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OCHRONA ZABYTKÓW

PIĘ Ć D Z IE SIĘ C IO L E C IE  ZA ŁO ŻEN IA  TOW ARZYSTW A O P IE K I 
NAD ZA B Y TK A M I PR Z E SZŁ O ŚC I

Minęło już pięćdziesiąt lat, k iedy grono osób, k tó rym  sprawa ochrony 
zabytków  leżała gorąco na sercu, postanowiło stw orzyć organizację po­
święconą ty m  celom. Gdy ty lko  po rewolucji 1905 r. w arunki polityczne  
um ożliw iły  tw orzenie polskich organizacji społecznych, powstało w  1906*r. 
Tow arzystw o O pieki nad Zabytkam i Przeszłości, które ujęło w  swe ręce 
i pokierowało pracą w szystk ich  ludzi dobrej woli, ratujących przed zn isz­
czeniem i zapom nieniem  zabytk i polskie. Zasługi Tow arzystw a są ogrom­
ne, zwłaszcza pod rządami zaborców, k iedy to wobec braku odpowied­
nich organów w ładzy adm inistracyjnej spełniało ono n iezw ykle  ważną 
rolę opiekunów zabytków . W  czasie I w ojny św iatow ej podjęło Tow arzy­
stw o tak trudne i odpowiedzialne zadanie, zabezpieczając nie tylko  
w  kraju  ale i na terenie Rosji zagrożone czy też w yw iezione polskie m ie­
nie kulturalne. Po odzyskaniu niepodległości w  1918 r. TOnZP współpra­
cowało czynnie z powołanym i do życia państw ow ym i władzam i konser­
watorskim i. W  czasie II w ojny św iatow ej i okupacji członkowie Tow arzy­
stw a pełnili rolę podziem nej służby konserw atorskiej.

K ataklizm , jakiem u w  czasie II w ojny światowej i okupacji uległy za­
b y tk i polskie, zmobilizował po odzyskaniu niepodległości i skoncentrował 
w szystkie prace ratownicze w  ręku władz państw ow ych  —  konserw ator­
skich i m uzealnych, tak  że w  pierw szym  okresie nie było miejsca na w łą­
czenie do te j akcji czynnika społecznego. Próby reaktyw ow ania TOnZP  
jako K om isji Opieki nad Zabytkam i Przeszłości przy  S tow arzyszeniu  A r ­
chitektów  Polskich, podjęte w  1945 roku, nie dały w iększych  w yników  
poza doraźną inicjatywą w  sprawie zabezpieczenia zagrożonych znów ruin  
zam ku w  C zersku; dopiero włączenie do programu Polskiego Tow arzystw a  
Krajoznawczego części zadań TOnZP pozwoliło powołać do życia przy  
Polskim  Tow. K rajoznaw czym  (obecnie Polskim  Tow arzystw ie T u rystycz­
no-K rajoznaw czym ) Kom isji Społecznej Opieki nad Zabytkam i P rze­
szłości, która nawiązując do tradycji TOnZP propaguje wśród społeczeń­
stw a poznawanie zabytków , powołuje społecznych opiekunów zabytków , 
włącza zwiedzanie zabytków  do programu wycieczek krajoznawczych  
i tras tu rystycznych , a więc przejęła na siebie sprawę upowszechnienia  
idei ochrony zabytków  i poznawania zabytków , pozostawiając państw o­
w ym  w ładzom  konserw atorskim  całą działalność związaną z czynną inge­
rencją i pracami przy  zabytkach, zgodnie z ustawą o opiece nad za b y t­
kam i z 6 marca 1928 roku.

Doceniając zasługi TOnZP położone dla dzieła zachowania naszego 
dorobku kulturalnego Stow arzyszenie H istoryków  S ztu k i wspólnie z K o­
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m isją  Spo łecznej O nZP p r zy  P T T K  urządziło  uroczyste  posiedzenie p o ­
św ięcone o m ów ien iu  działalności TO nZP  w  ciągu 50 la t swego istnienia. 
Zebranie to odbyło  się w  siedzib ie  S tow . H ist. S z t. w  ka m ien icy  F ukiera  na 
R y n k u  S t. M iasta w  W arszaw ie. Po zaga jen iu  p rzez  P rezesa S H S  W ła d y ­
sław a T om kiew icza  k ilk u  dzia łaczy  T o w a rzystw a  w ygłosiło  sw o je  w sp o m ­
nienia z  dzie jów  T ow a rzystw a . I  ta k  W ła d ysła w  T a tark iew icz i Z dzisław  
M ączeński podzielili się sw y m i w spom nien iam i z działalności T o w a rzystw a  
od czasu jego pow stania  do I  w o jn y  św ia tow ej. „O piekę nad za b y tka m i 
na em igracji w  latach 1914— 1918” om ów ił M arian M orelow ski. „D zia­
łalności W yd zia łu  K onserw atorsk iego  TO nZP  w  latach m ięd zy w o jen n y ch ” 
pośw ięcone było  p rzem ó w ien ie  Jana Zachatow icza, a „Działalności W y ­
dzia łu  H istorii S z tu k i  T O nZ P  w  latach m ięd zy w o jen n y ch ” przem ów ien ie  
Z o fii N ies io ło w skie j-R o th erto w e j. N astępnie S tan isław  G ebethner om ów ił 
„Zbiory M uzealne T O nZ P ”, J e r zy  S ien k iew icz  prace T O nZ P  w  czasie o k u ­
pacji, a S tan isław a Saw icka  „Działalność W ysta w o w ą  T O nZ P ”.

P osiedzeniu  to w a rzy szy ł p o ka z ilu stru ją cy  dorobek i prace T o w a rzy ­
s tw a  na przyk ła d a ch  ryc in , fo togra fii, d ruków , kata logów  w ys ta w  i tp.

W  n in ie jszym  zeszyc ie  p u b lik u je m y  część p rzem ów ień  w yg ło szo n ych  
na zebraniu , aby pozostaw ić trw a ły  ślad rozpoczęte j przed  pół w iek iem  
pracy społecznej w yra żo n ej u sta m i je j uczestn ików .

0  ZAŁOŻENIU TOWARZYSTWA O PIEK I NAD ZABYTKAMI PRZESZŁOŚCI 

WŁADYSŁAW TATARKIEWICZ

Towarzystwo Opieki nad Zabytkami Przeszłości zostało założone więcej niż 
pięćdziesiąt lat temu, jego pięćdziesięciolecie już minęło. Ustawa Towarzystwa 
była bowiem zatwierdzona 28. VI. 1906 r., a zebranie organizacyjne członków 
odbyło się 27 X tegoż roku. I od tej chwili Towarzystwo zaczęło działać. 
Owo pierwsze jego zebranie miało miejsce w sali Muzeum Przemysłu i Rolnic­
twa. Wybrało prezesa w osobie Adama Krasińskiego, ówczesnego ordynata, 
właściciela wielkiej biblioteki i redaktora „Biblioteki W arszawskiej“, oraz dwu 
wiceprezesów Zygmunta Glogera, niestrudzonego badacza staropolskich oby­
czajów, i Erazma Majewskiego, znakomitego archeologa. Wybrało również człon­
ków zarządu: trzech architektów: Józefa Dziekońskiego, Konstantego Wojcie­
chowskiego i Władysława Marconiego, trzech plastyków: rzeźbiarza Piusa We- 
lońskiego, malarza Kazimierza Broniewskiego, malarza-konserwatora Antoniego 
Strzałeckiego, trzech historyków: Tadeusza Korzona, Aleksandra K raushara
1 Franciszka Pułaskiego, prawnika mec. Powichrowskiego, bankiera Andrzeja 
Rotwanda i ks. Adolfa Jełowickiego, późniejszego biskupa lubelskiego — ludzi 
wybitnych i oddanych sprawie. Od razu na tym pierwszym zebraniu powołano 
wydziały Towarzystwa: architektoniczny, inwentaryzacyjny, malarsko-rzeźbiar- 
ski i wydział specjalny Starej Warszawy. I niezwłocznie Towarzystwo zaczęło 
ewą robotę. Siedzibę miało początkowo kątem w redakcji „Światowida“ u Erazma 
Majewskiego, potem w redakcji „Biblioteki Warszawskiej“ u Adama Krasińskiego, 
ale już w r. 1907 mogło wynająć własny lokal przy ul. Nowy Świat 41.

O wszystkim tym wiem z protokołów i sprawozdań Towarzystwa, nie ze 
wspomnień własnych. Muszę to zaznaczyć, bo prawo przemawiania na dzisiej­
szym obchodzie zawdzięczam temu, że w pracach Towarzystwa Opieki brałem 
udział we wczesnym jego okresie, że pamięcią sięgam dalej niż większość
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